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O n e g o c z a su w y rz u c a ł Je z u s c z arta , a o n  
b y ł n ie m y . A g d y w y rz u c a ł c z a rta , p rz e m ó w ił 
n ie m y i d z iw o w a ły s ię rz e sz e . A n ie k tó rzy  
z n ic h m ó w ili : p rz e z B e lz e b u b a , k s iąż ę c ia c : a r-  
to w sk ie g o , w y rz u c a c z a rty . A  d ru d z y k u sz ą c ,  
d o m a g a li s ię z n a k o d N ie g o z n ie b a , ii O d , 
w id zą c  m y śli ic h , rz ek ł im  : W sz elk ie  k ró le s tw o  
p rz e c iw so b ie ro z d z ie lo n e , b ę d z ie sp u s to sz o n e , 
i d o m n a d o m  u p a d n ie . A  je ś liż i sz a ta n  je s t 
ro z d z ie lo n p rz e c iw  so b ie , ja k o ż s ię o s to i k ró le s 
tw o  je g o ? G d y ż p o w ia d a c ie , iż Ja p rz e z B e lze 
b u b * w y rz u c a m  c z a rty . A  je ś liż Ja p rz e z B e l
z e b u b a w y rzu c a n i c z a rty , sy n o w ie w a s i p rz e z  
k o g o  W y rz u ca ją  ? D la teg o  o n i sę d z ia m i w a szy m i 
b ę d ą . L e c z je ś li p a lc e m  B o ż y m  w y rz u c a m  c z ar 
ty  z a is teć p rz y sz ło  d o  w a s ł^ ró les tw o  B o ż e . G d y  
m o c a rz z b ro jn y  s trz eż e d w o i  u sw e g o , w  p o k o ju  
je s t to , c o  m a . A le je ś li m o cn ie jsz y n a d n ie g o  
n a d sz e d łsz y  z w y c ię ż y g o : o d e jm ie w sz y stk ą  b ro n  
ie g o , w  k tó re j u fa ł i łu p y je g o ro z d a . K to n ie  
je s t z e M n ą te n p rz e c iw  M n ie je s t, a k to n ie  
z g ro m a d za z e M n ą , te n ro z p ra sz a . G d y d u c h  
n ie c z y s ty w y n ijd z ie o d c z ło w iek a , c h o d z i p o  
m ie jsc a c h b e z w o d n y c h , sz u k a jąc o d p o c z y n k u , a  
n ie z n a laz łsz y m ó w i: W ró c ę d o d o m u m e g o , 
sk ą d e m  w y sz e d ł. A p rz y sze d łsz y , z n a jd u je g o  
u m ie c io n y i o c h ę d o żo n y . T e d y id z ie i b iu rz e  
z so b ą s ie d m iu in n y c h d u c h ó w , g o rszy c h n a d  
s ię , a w sz e d łsz y m iesz k a ją ta m i s ta w a ją s ię  
p o ś le d n ie jsz e rz e c zy c z ło w iek a o n e g o , g o rsz e ,  
n iź li p ie rw sz e . I s ta ło s ię , g d y to m ó w ił, p o d 
n ió s łsz y g lo s n ie k tó ra n ie w ia s ta z rz e sz y , rz e k ła  
M u : B ło g o s ław io n y ż y w o t, k tó ry C ię n o s ił  
i p ie rs i, k tó re ś ssa ł. A o n rz e k ł: I o w sz em  
b ło g o sła w ie n i, k tó rz y s łu ch a ją S ło w a B o ż e g o  

s trz e g ą g o , p e łn ią c  je .

N a u k a z e w a n g e lii.
C o ro z u m ie ć n a leż y p rz e z n ie m e g o d y a b ła ?

Je s t to  z ly d u c h , k tó ry  ty c h , w k tó ry c h o -  
s ia d l, c z ę s to k ro ć ta k d rę c z y , iż tra c ą  m o w ę. Z e  
s tro n y  d u c h o w e j m o ż n a p rz e z to  ro z u m ie ć w sty -  
d liw o ść , k tó re j p o z b a w ia d y a b e l g rz e sz n ik a z a 
b ie ra ją c e g o  s ię d o  g rz e c h u * ! k tó rą m u p rz y w ra 

c a p rz e d sp o w ie d z ią n a to , a b y g rz e c h z a ta ił 
i p rz e z to  je sz c z e c ię ż e j z g rz e szy ł.

Ja k  te ra z w y g a n ia C h ry s tu s P a n n ie m y c h  
d y a b łó w  ?

D a ją c w  S w jj ła sce  g rz e sz n ik o w i p o z n a ć , ż e  
g rz e c h y  z a ta jo n e w  sp o w ie d z i b ę d ą k ie d y ś ja w 
n e i z n a n e c a łe m u św ia tu , p rz e z c o g o z a ra z e m  
o śm ie la d o w y rz e c z en ia s ię fa łsz y w e g o w sty d u .  
—  „ N ie w sty d ź s ię p rz e to , b ra c ie , w y z n a ć  p rz t-d  
c z ło w ie k iem  c o ś z łe g o p o p e łn ił w o b e c  in n e g o  a lb o  
k ilk u św isd k ó w “ . m ó w i św . A u g u s ty n . T e n ż e  
św ię ty tw ie rd z i s łu sz n ie , ż e ,,sz c z era sp o w ie d ź  
tę p i sk ło n n o śc i d o z łe g o , p o k o n y w a sz a ta n a , z a 
m y k a p a sz c z ę p ie k ła , o tw ie ra b ra m y ra jsk ie .“

C o z n a c z y  w y ra z B e lz e b u b 0
Z n a c z y o o p o lsk u „ b o ż k a m u c b .“ T a k  

s ię  z w ało  u  F ilis ty n ó w  b ó s tw o ,  k tó re  b rs ło  lu d z i w c -  
p ie k ę p rz e d m u c h am i i in n e m  ro b a c tw e m . P o 
n ie w a ż ż y d z i o d d a w n a n ie n aw id z ili F ilis ty n ó w  
te rn im ie n ie m  n a z w a li z w ie rzc h n ik a  d y ftb ló w , a b y  

w y rsz ić sw e o b rz y d z e n ie .
Ja k d o w ió d ł C h ry s tu s , ż e n ie w y g a n ia d y a b h iw  

B e lze b u b e m  ?
D o w ió d ł te rn 1 . ż e k ró le s tw o  d y a b e lsk ie n ie  

m o g ło b y s ię o s ta ć , g d y b y  je d e n c z a rt d ru g ie g o  
w y g a n ia ł. 2 . Ż ę ty m  sp o so b em  z n ie w a ż a ją  sw y c h  
sy n ó w  ta k ż e  w y g a n ia jąc y c h  d y a b h , a je d n a k  n ie  
c z y n ią im z a rzu tu , iż to s ię d z i* je p rz e z  B e lz e 
b u b a . 3 . W re szc ie s taw ił i ja k o d o w ó d  c a ły  
ż y w o t i u c z y n k i S w o je , k tó re b y ły p rz e c iw n e  
d y a b lu  i n iszc z y ły  ro b o tę sz a ta ń sk ą . N a  p o tw a *  
rz e n ie m a le p sz e j o b ro n y , j* k ż y c ie b e z sk a z y .  
C i z a ś . k tó rz y  są o fia ram i sz k a lo w a ć i o b m o w y  
n a jle p sze j p o c ie c h y d o z n a ją , g d y so b ie p rz y p o 
m n ą , ż e C h ry s tu s  m im o  św ię to śc i ż y c ia  i ro z lic z 
n y c h  c u d ó w  n ie b y ł w o ln y  o d  p o tw a z y .

C o  ro z u m ie ć n a le ży p rz e z p a lec B o ż y  ?
M o c i s iła B o ż a , k tó rą C h ry s tu s P a n w y g a 

n ia ł c z a rtó w n a d o w ó d , ż e je s t B o g ie m  i o b ie 
c a n y m M e sy a sze m , k tó ry  ro z p o c zą ł i z a p ro w a 

d z ił n a z iem i K ró le s tw o  B o ż e .

K to je s t o w y m  „ m o c n ie jsz y m  ?“
Je s t n im  z ły d u c h , s tą d  n a z w a n y „ m o c n ie j

sz y m " , ż e p o s ia d a n a tu ra ln y  o rę ż , ro z u m  i s iłę  
a n io łó w i ż e p ró c z te g o , p o u c z o n y  d łu g ie m  d o 
św ia d c z e n ie m (o ile B ó g d o p u śc i) , sz k o d z ić s ię  
s ta ra  c z ło w ie k o w i,  p a rty  n a tu ra ln y m  p o c ią g ie m  d o  

z łe g o i n ie n a w iśc ią B o g a .
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Któż jest owym „silniejszym“, eo dyablu odebrał 
moc ?

Chrystus Pan,który nu to przyszedł na świat* 
aby zniszczyć panowanie szatana (Jan 3, 8), te
go księcia ciemności wyrzucić z tego świata (Jan 
12, 31) i wyswobodzić nas z pod jego przemocy. 

Czemu mówi Chrystus: Kto nie jest ze Mną ’ 
przeciw Mnie jest?

Słowa te dotyczą przedewszystkiem faryzeu
szów, nie uznających w Chrystusie Mesyasza. 
Nie chcieli oni z Panem Jezusem walczyć prze
ciw królestwu szatana, lecz usiłowali raczej lud 
odwieść od jedności wiary i miłości w Imię 
Chrystusa. Do faryzeuszów podobni są wszy
scy nauczyciele błędnej wiary, którzy falezywemi 
naukami odwodzą wiernych od spólnictwa  
z Chrystusem i Kościołem, jak szatan, ojciec ba- 
lamuctwa i błędu. , Niechże więc ci co sądzą, że 
można razem służyć prawdzie i błędowi, Chry
stusowi i światu, zastanowią się nad tern, czy 
może być średnia droga między prawdą a błę
dem, Chrystusem a światem. Chrystus żąda 
stanowczo, abyśmy byli z Nim,albo przeciw  Niemu, 
tj. z Nim zbawieni, bez Niego potępieni.

Co znaczy: duch nieczysty chodzi po miejscach 
bezwodnych ?

Natura dyabła jest dzika, straszna, groźna. 
Wygnany z czlow.eka broi złe po miejscach, 
gdzie panuje zniszczenie, grobowa zgnilizna, cie 
inności dopóki mu wolno w nich przebywać  
(Mat. 8, 28; l ob. 8, 3).

Czemu mówi zły duch: wrócę do domu mego?
Bo tam tylko dobrze, gdzie go chętnie przyj

mują, t. j. u tych, którzy się wprawdzie oczy
ścili przez spowiedź i szatana z serca wygnali, 
ale serce to próżne jest wiary w Bogu, nadziei, 
miłości, dobrych uczynków, a natomiast bogate 
w przymioty upodobane czartowi, jnko to: w le
nistwo, pychę, pożą iliwość i chciwość. Nie dziw  
przeto, że takie serca popadają od nowa w grzech 
i stają się mieszkani in szatana.

Co znaczą słowa: stają się pośledniejsze rzeczy 
gorsze, niźh pierwsze?

1. Gdyż powrót do grzechu pociąga za sobą 
no ve grzechy. Stąd też mówi ewangelja, że 
dy ibel wraca z siedmiu innymi gorszymi ducha
mi, przez co zapewnie rozumieć należy siedem  
grzechów śmiertelnych, czyli głównych. 2. Po
wrót do grzechu utrudnia p'wrót do Boga, jak 
wracanie się tej samej "h >roby utrudnia odzy
skanie zdrowia. 3. Przez ustawiczny powrót do 
złego grz h staje się nałogiem  a nawró..enia uie- 
podobnem. 1. Dalszym skutkiem tego j»ist zaśle
pienie duszy, zatw ardziałość ser ia, a ostatecznie 
utrata zbawienia.

Czemu odezwała się niewiasta?
Stało sic to z natchnienia Ducha św. na za

wstydzenie faryzeuszów, którzy w zaślepieniu 
pychy nie ohcbdi uznać Bóstwa Chrystusowego, 
gdy tymczasem pokorna kobiecina nietylko w 
Jezusie Boga uznała, ale i tę szczęśliwą ua .wała, 
która nosili pod sercem Pana nieba i ziemi.

Dlaczego Pan Jezus nazwał błogosławionymi tych, 
co słuchają Stuwa Bożego i strzegą go/ 
Gdyż jak się już wyżej powiedziało, do szczę 

śeia wiekuistego nie dość słuchać Słowa Bożego, 

lecz trzeba je wykonywać w uczynkach. Ponie
waż Marya najmiłościwsza Matka Jezusa silnie 
tego przestrzegała, Pan Jezus o wiele Ją wyżej 
za to cenił, niż za to, że Go poczęła, porodziła 
i wykarmiła.
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List pasterski 
na post roku 1926 

O Królestwie Chrystusowem
Edmund

Św. Rzymskiego Kościoła Tytułu św. Jana przed 
Bramą Łacińską

Kardynał Dalbor.

ze zmiłowania Bożego i Św. Stolicy Apostolskiej 
łaski Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański, Tej

że Stolicy Lsgat urodzony, Prymas Polski.
Duchowieństwu i Wiernym  pozdrowienie w  Panu ! 

(Ciąg dalszy.)

Rzeczywiście zaś spełnienie tego oczekiwania 
jest stałem przedmiotem ksiąg Nowego Testa
mentu. Ewangeliś i podają stopniowo objawie
nie Królestwa Jezusa Chrystusa ; w listach św. 
Pawła, św. Piotra i w Dziej-ich Apostolskich 
znajdujemy publicznie już głoszenie Królestwa 
tego po całym świetne; Objawienie zaś św. Jana 
stawia nam przed oczy we wzniosłych widzeniach 
Boski majestat Chrystusa Króla. Kiedy archa
nioł Gabryel zwiastował Maryi, że porodzi Syna 
Bożego, dodał: „Ten będzie wielki i będzie zwań 
synem Najwyższego ; i da mu Pan Bóg stolicę Da
wida oj c a  jego i będzie królował w domu Jakó- 
bowym na wieki, a królestwa jego nie będzie 
końca“ (Łuk. 1, 32— 33). Krótko po narodzę 
uiu Jezusa przybywają mędrcy ze wschodu i py
tają Heroda: „Gdzie jest, który się narodził 
Król żydowski ?“ (Mat. 2, 2) A dowiedziawszy  
się, że w Betleem, pośpieszyli do stajenki, „po
kłonili się Mu, ofiarując Mu dary4', z których 
złoto ścięci pisarze uważają z  ł  symbol królowa
nia. Następuje teraz trzydzieści lat życia ukry- 
teg . Ale św. Jau Chrzciciel, zwiastun. Króla, 
przygotował Mu drygę. Zaledwie Pan Jezus roz
począł publiczuie swe życie, a oto Andrzej ujrza
wszy go, biegnie do swego brata Szymona i wo- 

i la radośnie: „Znaleźliśmy Mesjasza!“ (Jani 41). 
! Następnego dnia zaprasza Pan Jezus Filipa, któ- 
i ry przyprowadza ze sobą Natanaeh; tenże ujrzą  - 
i wszy Go mówi: Rabbi, Tyś jest Syn Boży, Tyś 
! jest Król Izraelski l'4 (Jau, 1. 47). Chrystus sum  
। stopniowo  objawia S  wą godność królewską. Więc 

z początkiem nazywa się „Synem człowieczym 44. 
Skoro jednakże nadeszła chwila odpowiednia, 
wychodzi z ukrycia. Zbliża się do Jerozolimy 
i wstępuje tam już jako Król do miasta Króla 
wielkiego, a witające Go rzesze wołają: „Hosan
na Synowi Dawidowemu, błogosławiony, który 
idzie w ’ imię Pańskie, Król Izraelski (Jan 12. 
13). Rozpoczyna się męka. Żydzi oskarżają Je
zusa, że sięga po berło królewskie. Piłat lekee 
waży sobie w duszy te kłótnie żydowskie, ale 
mimo to stawia Jezusowi pytanie, żali jest Kró
lem żydowskim, na co odbiera odpowiedź: „Ty

(Ciąg dalszy na I-tej stronie.)
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Na dnie Wisły
POWIEŚĆ 

Z PIERWSZEJ POŁOWY XIX STULECIA 

23)

W jakiż sie to więc sposób stało? Kwestja 
ta na razie wprowadziła Dżona w labirynt naj
rozmaitszych przypuszczeń, z których jednakże 
wybrnął wkrótce, rozczytawszy się w studjach  
naukowych o położeniu, biegu i obszarze Wisły. 
Dowiedział się z nich, że rzeka ta nieraz zmie
nia łożysko, tocząc swe świetlane wody ku mo
rzu, że naprzykład z dna jej wyłaniają się z 
biegiem czasu kępy piaszczyste, że natomiast 
w innych miejscach znikają dawne.

Zbliżał się wieczór pochmurny, wietrzny. 

Wrony gromadziły się, kraćząo i wrzeszcząc ha
łaśliwie, na pobliskiej roli, niekiedy ponad gło
wami ludzi pracujących na wyspie zatrzymywa
ła się w powietrza rybitwa i krakała niemile. 
Wiatr coraz silniejszy, zaczął chłostać i podno
sić fale rzeczne, to raz je wydymając, to zno
wu pokryte białawo szarą pUną, rzucał o brze
gi, którj niby niewidzialną siłą przebudzone 
szumiały trawą i sitowiem, szeleściły liśćmi lesz
czyny i gniewały się, trzęsąc konarami starych 
wierzb. Cayżby prastara macierz rzek polskich 
nie chciala wydać skarbów wielkiej ermji w  
ręce '‘złowieka, który na to nie zasługiwał i pra
wa do tego nie miał? •

— Te plamy, o, te ciemnawe, eo po rzece 
płyną, to nam nic dobrego nie wróżą — rzeki 
jeden z wieśniaków.

— A te rybitwy, ozy to nie krzyczą ns ry
chłą powódź — dodał drugi.

Matko Przenajświętsza! miejże nas w Swej 

świętej opieee — westchnął trzeci.
Powiedziawszy, zaprzestali pracy i narzu

ciwszy na siebie kapoty, zabierali się do domu.
Dżon nie zatrzymywał ich, poprosił tylko 

Janka, ażeby poszedł oznajmić we dworze pa
nu Mateuszowi, iżby się. jego nieobecnością aie- 
niepokoił, gdyż niebawem przybędzie.

Chłopiec rad z łatwego poselstwa, podsko
czył raźnie w stronę dworku i wraz z robotni

kami odpłynął ku brzegowi.
Dżon pozostał sam.
— Na szatana! — szepnął sam do siebie, 

pochylając się nad ciemnym otworem, w głębi 
którego miała leżeć skrzynia ze skarbem — pie
niądze, miljony albo też zawód gorszy od śmier

ci mnie czeka.

Kurczowo uchwycił za żelazne kolo maebi 
ny, gdyż jakby go coś ciągnęło do otworu. 
Zdawało mu się przez chwilę, że tam w tej 
ciemnej głębi ujrzał złoto, błyszczące jak rozża
rzone węgle.

— Spokoju! — szepnął — opamiętaj się sta

ry głupcze.

Oderwał wzrok od ciemnego wnętrza, wy
prostował się i stał przez chwilę, ciężko 
dysząc. Niepokój, żądza skarbów, pożerały go 
jak płomień łuczywo.

Pragnąłby już raz nakoniec pochwycić te 

skarby, zabrać je na własność za jakąbądź 
cenę.

—- Spokoju! szepnął znów do siebie —  

poczekaj jeszcze chwilę.
Nagle skoczył, pochwycił drabinkę żelazną 

wpuścił ją do ciemnego otworu i z kocią zręcz

nością zaczął schodzić w dół.
dość znacznej, bo kilka sążniowej głębo

kości n&macał ręką szarpacz machiny, którego 
szpony trzymały za boki wielką skrzynię żela
zną, lecz podnieść jej do góry nie mogły.

Dżon chwycił rękami za zimne, wilgocią i 
rdzą pDkryte żelazne wieko skrzyni i nadaremnie 
usiłował je podnieść, z wielkiego wzruszenia 
powtarzał w uniesieniu.

Skarby!... miljony!. już są w mojej kieszeni! 
Tak, to skrzynia, o której wspominają doku
menty. Twarz jego wyrażała chciwość szatań
ską, oczy jego pałały jak dwa rozżarzone węgle, 
na czoło wystąpił pot kroplisty.

— Mam was, mam, miljony — szepnął wy- 
krzywionemi usty — - za cenę zbrodni i długich 

lat nadludzkich starań.
Zdawało się, że tego człowieka żadna siła 

nie oderwie od tej skrzyni, którą z takiem bo
haterstwem ocalili dzielni żołnierze napoleońscy.

Wreszcie podniósł się, uchwycił za szczeble 
drabiny i powrócił na zewnątrz. Przedwczesny 
mrok wieczorny ogarniał już ziemię, mgły s z r - 
re szły tumanami z nad łąk, z za boru i z nad 
rzeki. Srebrzyste falo Wisły stały się mętne, we 
mgle niewidoczne, szum ich tylko, niby daleki 
pomruk gromu, przepowiadał, jakby straszną ka
tastrofę. Dżon rozejrzał się dokoła, poczem za
walił chróstem otwór ziemny ze skarba
mi i szybko przeprawił się na łodzi n® prawy 
brzeg rzeki W pól godziny później był już ns 
organistówce, w Motowidle.

Roch właśnie zajadał barszcz z kartoflami, 
m jąc obok siebie Gawła, gdy brat stanął 

przed nim.
— Słuchaj, dwa słowa chcę ci powiedzieć, 

lecz sam na sam
Roch skinął na Gawła, aby odszedł.
— Czy chcesz być bogatym bardzo boga

tym? — zapytał rozgorączkowany, chwytając 

brata za rękę.
Ten przecząco potrząsł głową. — Jf chcę 

tylko być uczciwym człowiekiem — odrzekł, co
fając się. — Potrzebuję twojej pomocy... musisz 
jechać dzisiaj w nocy ze mną na wysepkę Wan

dy... wydobędziemy skarby.
— Możesz mi życie wydrzeć, lecz mnie nie 

namówisz do tego. Jam człek uczciwy i takim  
pragnę umrzeć. Twe haniebne postępki pogoń 

za zlotem, zgotują ci zgubę.
Dżon zaklął straszliwie i wybiegł z izby jak 

szalony.

Było już około godziny dziesiątej wieczo
rem, wiatr dą> od zachodu, pochylając sędziwe 
głowy wierzb i ze świstefti wpadając między za
budowania folwarczne, gdy Anglik stanął na 
ganku domostwa pana Mateusza-^ Wszyscy by
li zaniepokojeni jego nieobecnością i ucieszyli 

się, ujrzawszy go-
On zaraz na wstępie zaczął się tłuma

czyć, że w Motowidle zabałamucił się nieco, są

dząc, że słotę przetrzyma.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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powiadasz !“ Zapada wyrok. Jezus zostaje ukrzy
żowany, a na krzyżu Jego widnieje jako powód 
kary napis: „Król Żydowski**. Tak więc  Chrys
tus narodził się jako Król i jako Król umarł. 
Jako Król też zmartwychwstał, a Królestwo Je
go „naprawdę mieć nie będzie końca**- On też 
w majestacie królewskim  zasiędzie w  ostatni dzień 
sadzić żywych i umarłych. Skoro zaś tak jest, 
skoro księgi święte tak wyraźnie zaznaczaja, że 
Chrystus jest Królem, nie dziw, że Kościół, któ
ry przecież jest Królestwem Chrystusowem na 
ziemi, czci Go jako Króla w swoich obrzędach 
i modlitwach, bo dana Mu jest wszelka władza 
na niebie i na ziemi.

* 
* *

Polstawą zaś godności królewskiej Jezusa  
Chrystusa, źródłem, z którego ona czerpie swoją 
moc, jest ściśle zespolenie natury Boskiej z natu
rą ludzką w drugiej Osobie Trójcy Przenajświęt
szej. Jako Słowo odwieczne, jako Syn Boży 
dzieli Pan Jezus pospołu z Ojcem Niebieskim  
panowanie nad wszystkiemi stworze  Dis mi. To 
samo prawo posicda On też jako człowiek, a po
siada je także dlatego, że zdobył je sobie pa krzy; 
żu, wykupując swoją śmiercią cały rodzaj ludzki 
z rąk i zależności szatańskiej. Sam  zresztą ogło
sił tę prawdę, że: uzdrawiał mianem  królowaniem.

Królestwo Chrystusa jest nasamprzód natu
ry duchowej, jako sam  powiedział przed Piłatem  : 
„Królestwo moje nie jest z tego świata4’, ponie
waż to odpowiada celowi Jego pracy, nauki i śmier
ci. Tym zaś celem było zbawienie rodzaju ludz
kiego. Nie mniej jednak odnosi się to panowa
nie także do rzeczy doczesnej natury, chociaż 
panowanie ziemskie zostało przez Boga poruczo- 
ne niby włodarzom tym, którzy sprawują rządy  
na świecie, bo „nie wydziera koron doczesnych, 
kto rczdajo wieczne**, jak powiada pięknie jeden  
z hymnów kościelnych. I właśnie dlatego, że 
Królestwo Chrystusa jest w pierwszym rzędzie 
natury dtchowej, ogarnia ono nietylko narody 
katolickie, niety  Iko tych, którzy są ochrzczeni, ale 
cały wogóle rodzaj ludzki. Stąd też ludzie wszy
scy, jednostki, rodziny i społeczeństwa mogą 
w Chrystusie i Jego Królestwie znaleźć źródło 
szczęścia i wszelkiego powodzenia, „slbowiem  
nie jest pod niebem imię inne dane ludzkości, 
w którembyśmy mieli być zbawieni!' (Dzieje 
Apost. 4. 12).

Z uwag powyższych wypływa, że narody  
i ich rządy nie powinny Chrystusowi odmawiać  
hołdów czci publicznej i posłuszeństwa, jeżeli 
im zależy na utrzymaniu własnej powagi w na
leżytym szacunku i na szczęściu i na rozkwicie 
Ojczyzny. Jeżeli zaś dzisiaj chwieje się wszelka 
powaga, a prawda bywa lekceważona, przyczy
na leży w tern, że z prawodawstwa! spraw pu
blicznych wykluczono Boga i Jego syna Jezusa 
Chrystusa. Z uznania więc Chrystusa Królem, 
z uznania Jego najświętszej powagi płyną jako
by ze źródła niewyczerpanego dobrodziejstwa 
niesłychanej wprost donios ości : sprawiedliwa 
wolność, ład, zgoda i pokój, a bunt przeciw tej 
powadze sprowadza nieład, właśnie i niepokój 
w narodach i społeczeństwach. Tego kosztowne
go cementu, łączącego wszystkich w jedną ol
brzymią rodzinę, nie umiały stworzyć ani naj- 
genjalniejsze głowy starożytnej Grecji, ani mą
drzy prawodawcy Rzymu, ani żadne wysiłki 

nowożytnej cywilizacji. Cześć oddawana Chry
stusowi i szczerze otwarte uznanie Jego Króle* 
st  we, otoczy powagę rządu religijnym blaskiem, 
a uświęci posłuszeństwo  obywatela. Im  państwo 
jest większe, im szersze roztacza kręgi swoich 
wpływów, tern też żywsze jest poczucie węzłów  
spajających z nim jego obywateli. I właśnie to 
żywe poczucie ustrzeże ich od tarć i zamieszek 
wewnętrznych, łagodząc ró  wnocześnie wszystkie 
istniejące waśnie. Gdyby zatem wszyscy z naj - 
głębszą czcią dla królewskich praw Chrystusa 
byli wpatrzeni w Jego tron, w Jego miłość bez
graniczną i Jego opatrzność — zaprawdę wtedy 
nastałby ten złoty wiek owego upragnionego 
pokoju, z takiem utęsknieniem wyczekiwanego 
przez zmęczoną ludzkość. (Ciąg dalszy nastąpi)

Niezwykła wytrwałość.

65-letni Anglik Collins, idąc o zakład, prze
był przestrzeń z Purley w pobliżu Londynu  
do Brigton, to znaczy 1000 kilometrów w dwu
nastu godzinach, 35 minutach, —  pół godziny prę
dzej niż było umówione, ozem dał dowód ie- 
zwykłej wytrwałości.

125-letni staruszek.

Z Belfastu donoszą, że niejaki W iliam  Smith  
zamieszkfiły w Dromara, obchodził obecnie 125 tą 
rocznicę swych urodzin. Niema najmniejszej 
wątpliwości, że przeżył on już 125 lat, albowiem  
dokumenty urzęd. stwierdzają istotnie, że uro
dził się on w Saintfeld w roku 1801. Ów Smith 
czuje się jeszcze bardzo dobrze i raz na tydzień 
idzie pieszo kilometr drogi, celem podjęcia pen
sji starczej, którą mu przyznano od pewnego 
czasu. Staruszek jest weteranem wojny krym 
skiej.

Miljoner wiecxny tułacz.

Mr. Scripps, wydawca 28 dzienników w róż
nych miastach amerykańskich, właściciel wielu 
drukarni, papierni i t. d. od dziesięciu lat nie 
opuścił swego jachtu, podróżując bez przerwy 
po morzach i oceanach.

W 60-ym roku życia syt bogactw i wpły
wów postanowił usunąć się w  zacisze, ale nigdzie 
nie znalazł spokoju.

Kazał więc zbudować wspaniały jacht, urzą
dził go zbytkownie zabrał na pokład cenną bi- 
bljctekę i wypłynął na ocean.

Upływają tygodnie, miesiące i lata. Okręt 
przebywa ogromne przestrzenie, zatrzymując się 
nader rzadko, by odebrać i wysłać listy.

Jedyną namiętnością dziwaka jest lektura fi
lozofów greckich, ponieważ zaś słabe ma oczy i 
sam  już czytać nie może, przeto czytają mu dzieła 
starożytne na zmianę jego trzej sekretarze.


